
K R A K  Ó W .

Podpisany  N otaryusz  publiczny 
ma honor  zawiadomić prześwietną 
publiczność, iż w dniu dzisiejszym 
kancellarją sw oją przeniósł do kamie
nicy  p. L . 20 , w G .  i.  W .  M .K .  w  
rynku  g łów nym  sytuowanej U p ra 
sza zatem aby każdy  w  interessacli u- 
rzędowania notąrjalnego dotyczących, 
Wprost do wspomnionej kamienicy p. 
L .  20 w  ry n k u  gł. jako miejsca te 
raźniejszego U rzędow ania  do p o d p i
sanego N ot udać się zechciał, gdzie 
kaźdodziennie kancellarją od rannych  
godzin aż do wieczora o tw artą  zasta
nie. K rak ó w  d. 11 . Kwietnia  1835 r . 

( i . J  J ó z e f  N onast. N .  P.
B enedykt Z ielonka półkownik 

wojsk polskich, kawaler legii honoro
wej państwa francuzkiego , w  roku 
5 i życia  w  dniu 10 K w ietnia  b. r .  
przeniósł się do w ieczności, w  do
brach swoich Niegoszowice. O brzęd  
pogrzebow y , za staraniem J J . W W .  
Józefa i Franciszka H r .  S z e m b e k , 
k tó rym  ostatnia wola zmarłego p o -  
ruczoną została, nastąpił w  dniu dzi
siejszym w  kościele parafia lnym  wsi 
R u d a w y .

W diu io b.m. i r. w  piątek dany 
w  Sali W . Knotza Koncert zado
wolił zupełnie Amatorów muzyki.

PP . Studziński i K  i zewicki A rtyśc i  9  
w Bursie muzycznej p r z y  Kościele 
S. A n n y ,  pod przew ództw em  Seuio- 
ra  tej Bursy P. G orączk iew ieża  n a 
u c z a ją c y ;  w  w ykonanych  sztukach 
m uzycznych  niepospolite talenta o- 
kazali. P. Studziński odegrał pier
wsze allegro koncertuMejsedei a do E  a  
m o l ,  i warjacje własnego uk ładu ,  W 
k tó rych  przebija się zdolność tego 
młodzieńca zaledwie lat 19. w ieku 
liczącego do k o m p o z y c y i , a sposób 
użycia sm yczka , czysta intonacja i 
pełność wydobytego  tonu z niedość 
grze  odpowiadającego in s trum en tu ,  
każą się spodziewać, iż jeźli P. Stu
dziński w y trw a  w  usiłowaniu, ciągłe 
ćwiczenia, obok pięknych w z o r ó w ,  
doprow adzą go do stopnia doskonało
śc i , p ie rw szym  mistrzom właściwej.
P .  Krzewicki w  odegranym  koncer-  \ 
ciei warjacjacli na Oboi, rów nie  prze
konał źe najniewdzięczniejszy ten 
instrum ent w  rękach uzdolnionego 
A r ty s ty ,  może się podobać. N iem o -  
żem y  także pom inąć śpiewu P . S tu
dzińskiej s iostry  w zm iankow anego 
s k rz y p k a ,  która  t ru d n ą  a r ją  z ope
r y  „Warja** z ła twością  w y k o n a ła ;  
obaw iam y się atoli, ażeby przez  w cze
sne forsowanie piersiowego organu 
śpiewaczka ta ('zaledwie lat i 4 .  l iczą-

13 kwietnia  1833 PONIEDZIAŁEK.

Z y g m u n tT .  A i b r y c h t o w i  x ię -  
c iu  p r u s k i e m u  w  d o w ó d  ł a s k i  
j a k o  l e n n ik o w i  d a je  p e n s y  i z ł .  
r y ń .  4 o o o  ro c z n ie  r o k u  1025.
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P ism o  to k o s z tu je  k w a r t a l 
n ie  z ł p .  g i W y c h o d z i  c o 
dziennie^ ( w y j ą w s z y  n ie d z i e 

le  i św ię ta  u r o c z y s t e j  
p o  p o ł u d n i u .



ca) meutraciła głosu, którego gięlkość 
i  przyjemność, piękną nadzieję w 
przyszłości rokują. Nakoni ec fanta
zja przez P. Sokulskiego na Fis-har- 
monice wykonana, dopełniła ukon
tentowania -słuchającej' z natężeniem 
publiczności, szkoda tylko że nielicz
ne zgromadzenie się te jże , mezape- 
wniło nawet zwrotu kosztów, zw y
kle tego rodzaju zabawom tow arzy
szących; co niemożezachęcać poczy
nających w zawodzie swoim i pomo
cy w  osiągnieniu środka doskonale
nia się potrzebujących rodaków, któ
ry ch  talenta przez samo zamiłowanie 
sławy narodowej wspierać powinni
śmy. Goręczkiewicz.

F ry d ery k  Ludwik Westenholz 
m ianowany przez Senat Rządzący a- 
jentem dyplomatycznym rządu na- 
szego p rzy  cesarsko-królewskim  
dworze Austrjackim , dnia 3 i  Marca 
miał zaszczyt złożyć pismo wierzytel
ne xięeiu Mettei n ichow i, Kanclerzo
w i D om u-D w oru  i Państwa, (d . a .)

F rancy a. Pytanie, czy adwokat we 
Francyi może z  urzędu przyjąć obronę 
zapozwanego przed sąd n a d z w y c z a j 
ny? było długo rozbierane w  gazetach 
paryzk ich ,  i kilku p raw ników , od
powiedziało na nie w  zaprzeczający 
sposób. Rozkazem królewskim z dnia 
5 o Marca postanowiono , iż każdy 
adwokat może i na wezwanie powi
nien z urzędu bronić wyznaczonego 
sobie winowajcy. Jak już wiadomo, 
Więźniowie polityczni odrzucili w ska
zanych sobie z urzędu obrońców.—  

owy szy rozkaz kiolewski sprawił 
Wielkie wrażenie na adwokatach,

naradzali się w wielkiej liczbie nad 
tym  przedmiotem. Mieli jednozgo- 
dnie oświadczyć, i e  nieulegną samo- 
wolności n inistrów, i śród gwałtów 
polityki, potrafią utrzymać od ska
zy godność swego charakteru i nie
podległość swojego stanu. W szyst 
kie gazety oppozycyjne rozbierają 
ten rozkaz i powsta ją ha niego w  ten 
sposob: „T en  lozkaz mówi więcej 
jak w nim powiedzieć chciano. O d
biera oskarżonemu jedno z najświęt
szych praw  obrony, narusza niepo
dległość adwokatów, i odpowiada 
kłamstwem na obietnicę daną w mie
siącu wrześniu, iż wolność obroń
ców' prawem zasłoniona będzie —I  
Idzie tu mniej o pytanie prawnóści 
jak raczej o pytanie moralności i ludz
kości. W  braku praw usługują so
bie gwałtowną bronią. Czyż można 
jeszcze powiedzieć, źe stan adwoka
tów' jest niepodległy i i e obrona o- 
skarźonego jest wolną ?“ Gazeta N a 
tional m ów i: „Ten rozkaz trzeba u -  
ważać za najznakomitszy pomnik 
prawodawczej anarchii, na której 
łonie żyjemy. Któżby niedał w iary ,  
widząc, na jakiem mnóstwie ustaw i 
dekretów wspiera się ów niesłychany 
rozkaz, źe jest zupełnie loiczny i na 
massie prawnych postanowień opar
ty . i ak nie jest, a prawa przytoczo
ne, tak m ały związek mają z niniej
szym rozkazem, żeby mu dać można 
Wstęp taki: „Zważywszy, iż przepi
sy o stanie adwokatów niezawierają 
wcale szczególnego oznaczenia wzglę
dem wykonywania adwokatury 
przed sądem w izbie parów , źe in
teres obrony i publicznego porządku



w ym aga, osobnego postanowienia W 
tym  względzie 1‘ Lecz gdy nic nie 
m a W' tym  rozkazie o niniejszym 
p rzy p ad k u , dla czegóż przytaczać 
p raw a, które sążaduem i, i o których 
się przypuszcza, że się nie dają za
stosować do obecnych okoliczności . 
Lecz gdy nic nieupowaźma w na
szych prawach do wydanego rozka
zu , czernie jest postępowanie sądo
w e , które sobie w  miarę potrzeb 
przepisy zakreśla, i jakichże kroków 
nienależy oczekiwać w procesie wię
źniów , skoro się używ a tej okropnej 
fo rm u ły , zw ażyw szy i i  potrzeba 
postanowienia i t. d. T en rozkaz za 
w iera dwa pytania : z jednej strony 
obowiązki adwokatów względem i -  
zby parów , a z drugiej parów wzglę
dem adwokatów, szczególniej paryz- 
kich. Nie bronim y tutaj stanu adwo
katów , ale praw a oskaiżonych, któ
re  bez niebezpieczeństwa nie może 
być z taką śmiałością naruszane. P ra
w a , służące trybunałom  i ich preze
som , zostały im przyznane prawem  
karnem  i postępowaniem w  krym i
nalnych spraw ach, i nie mogą być 
samem ministerjalnem rozporządze
niem na kogo innego przeniesione. 
B łędy,inkonsekw encyei nieprawność 
W mowie będącego postanowienia, do
strzegą na pierwszy rzut oka w szy
scy. W  narodzie, k tóry  jedyną w ar
tość na praw ach swoich pokładał, i 
przyswoił sóbie najprostsze pojęcia o 
ludzkości i spraw iedliw ości, rozpra
wianie dłuższe nad tern byłoby zby- 
tecznem.“ K ról i królewska rodzina 
zaraz po im ieninach, które p rzypa
dają i  M aja, udadzą się do Neuilly i

bawić tarn będą przez cały czas pro
cesu więźniów politycznych R ząd 
francuzki chce korzystać z obecności 
angielskiego posła W Paryżu Cowlej, 
i wejść z nim wr układy względem 
ukończenia wojny domowej w H i
szpanii. Lord Eliot udający się z 
depeszami doHiszpanii, p rz y b y ł do 
Paryża dnia 3 1 M arca. Ma on żą
dać zawieszenia b ron i, lecz ani Dun. 
Karlos ani królowa niechcą nic ustą
pić z praw swoich. ( g  p .s .)

Turcy a. Koustantynopol 14 M ar
ca. Roboty w arsenale trw ają ciągle 
i już uzbrojono 11 wielkich okrętów, 
które m ają odpłynąć do T ry p o lu , 
inni dają inne przeznaczenie tej flo
cie. D ziw ną, a prawie nierostropną 
jest, rzeczą , ze strony P o r ty , przed
siębrać w ypraw ę, którą odłożyć lub 
całkiem zaniechać można było. W i 
dać W Lem dowód krótkiego widze
nia rzeczy , które tu we wszystkiem 
panuje, a które w końcu T u rc y ą  
zgubi. Skoro Mehmed Ali zapłacił i 
tym  czynem uznał się za lennika T u r -  
cy i, już jest zarozumiałą i rzuca się 
We wszelakie przedsięwzięcia, nie
pom na, iż stąd zrodzą się nowe kło
poty. Poi c ię to  pochlebia, jeźli po
wiedzieć m oże, nasza flotta panuje 
na środziennem m orzu, nasze po
tęga jest niewzruszona. W spom nie
nia łudzą ciągle M uzułm anina, je
go wyblakła wielkość jest dla niego 
koniem bojow ym , z którym  się rad 
pieści; zm artwychwstanie w czysto 
inaterjalnem rozumieniu, łudzi go bez- 
przestannie nadzieją powrotu m ar
tw ych bohaterów i panowania nad 
światem. Tymczasem inaczej się dzie-
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j e ,  a upokorzenia, które Porta  w y 
cierpiała w ostatnim czasie, p o w in 
n y  ją  by ły  przekonać , i e  już  n iem a 
oo myśleć o urojonej wielkości. — 
W k io tc e  się pokaże c z y  przez w y 
słanie f lo t ty  na morze śródziem ne, 
zamyśla oddalić angielską, która do- 
łąd  stoi p rz y  V u r l i ,  m im o przeci
w n y c h  doniesień. L o rd  Ponsonby 
kazał adm ira łow i Rowlej odpłynąć  
do M a lty  , niewiadomo czy  ten roz
kaz  b y ł  b ezw aru n k o w y , i czy p ręd 
ko w  tym  razie ma być wykonany. 
W ia d o m o ,  źe angielska m ary n ark a  
za leży  od admiralicyi w  L ondyn ie  i 
niechętnie uznaje inną  władzę. Już 
dawniej adm ira ł Rowdej niechciał być 
zależny od lorda Ponsonby. M ógł to 
d teraz uczynić na wiadomość, źe T u 
reckie ok rę ty  wojenne w y p ły n ą  na 
śródziemne morze. Pom yliła  się więc 
P o r ia  nakazując w y p raw ę  w t e d y ,  
g d y  angielska flotta stoi p rz y  V u r l i ,  
i chce stanowczo wiedzieć p rzyczynę  
tego kroku. Sułtan jest w sprzeczno— 
ści widocznej z s o b ą , gdyż  użalał się 
m aeno n a  pow ró t  angielskiej f l o t t y , 
a teraz jego poruszenia uspradliw ią 
te  obro ty  wojenne i na  karb  P o r ty  
wina policzoną będzie. ( g . p . s . )

A n g l ia .  W n io sek  Jana  Russel u -  
Waźają dzienniki oppozycy jneza  nie
c h y b n y  środek do obalenia ministe- 
s te r jum j ministerjalne zaś powstają 
p rzeciw 'niem u z zaciętością nie ty lko ,  
ze względu na jego zasadę i dążność ,

wili się podobnemu w nioskow i, nie 
ty lko jako zawczesnem u, ale jako 
g rożącem u niebespieczeńslwem spo- 
kojności kraju Gazeta T im e s  pow ia
da , ze ministrowie, cJ]0<fby • k(. 
przeszedł, pozostaną na urzędach .-  
Gazeta jednak S ta n d a r d  ministerial
na, w yjaw ia lepiej niebespicczeństwo 
g iozące  ministrom, jak inne im sp rz y -  
jające. ’W p raw d z ie ,  m ów i , ta klęska 
nieusprawiedliwi oddalenia się m in i 
s trów , g d y b y  większość była za pro
je k te m ,  mim sterjum  zaś w k ró tce ,  
jeźh  m e z a ra z ,  musi się rozw iązać , 
g dyz  takie zwycięstwo zachęci oppo 
^ ycyą  do żądania dymissyi ministi Jvy" 
Inny  dziennik sądz i ,  że jeźli m in i
s trowie p rzy  głosowaniu nad wnio
skiem Jana R usse l,  poniosą klęskę 
nie oddalą s ię ,  ale ro zw iążą  Par la 
ment. K u r  je r  przypuszcza również 
rozw iązanie  pa r lam en tu ,  zwraca u-  
wagę na zabiegi T o ry só w  w zględem  
w y b o ro w  i zachęca reformistów aby  
z swej s trony przedsięwzięli stoso
w ne  środki. N o w y  poseł T ureck i  
p tz y  dworze londyńskim miał zostać 
z now u  odw ołany  (g .p.s.)

Podpisany ma zaszczyt uwiadomić sza
nowną publiczność, iz otrzym ał świeży 
transport Zegarów paryzkwh tygodnio
wych , wiedeńskich ściennych i stołowych 
w  postumentach zupełnie s im p le ] k t Z d l
llod*8]0 ,I5ieSZ san,,u Pr,z.V głównym rynku 
f i ’ nabyć można za mierną cenę.
' 2'  -August F ried lein  Zegarm istrz.

Opuścili Kraków. Goliasch Friedrich 
oekr. J.O. Xoia Lichtenstein do Auslryi.a le i dla w idokow stronniczych  z nim -^ola Lichten  .... ..„any,.

połączonych. P rzy p o m in a ją  ze m i-  6chn^ ck Ant0™ Dr- Griiner Jó z e f , G rii- 
G l.eja i Zr 3 ’. C ” L  - er B;„ier G tH aa. do Galicy.'.

*   Uzis w południe ciepłą stopni i.
K N I  A K A D E M IC K IE J ,  N A K Ł A D E M  W Y D A W C Y A. TE SSA ItCZ Y K .


